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O g ło szen ia  (In sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N adesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Za łączn ik i (prospekty i  t  <Ł) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i  bezimiennych listów nie uwzględnia.

Dr Biliński jest mistrzem w efektownem 
ugrupowaniu cyfr. W ie on dobrze, że kil­
ka milionów mniej lub więcej w budżecie 
pięcio-miliardowym (w dochodach i wyda­
tkach) nie jest zastraszającą cyfrą i że na 
tej podstawie nie zdoła nikogo przekonać, 
jakoby uchwalenie nowych podatków było 
nieodzowną koniecznością i to niecierpiącą 
zwłoki. To też z szeregu m ałych cyfr su­
muje ogromną kolumnę, k tóra się przed­
stawia poważnie i wywołuje efekt. Cel 
osiągnięty! „Jeżeli teraz nie zaradzicie, to 
w r. 1911 nastąpi katastrofa*, ostrzega 
grobowym głosem p. Biliński, a  większość 
parlam entu gotowa tem u uwierzyć i uchwa­
lić, bo ją  to nic nie kosztuje, bo nie ona 
będzie to płaciła.

P. Biliński wyliczył, że już na rok bie­
żący deficyt wynosi 70 milionów, a ewen­
tualne oszczędności zrobione przez komi­
syę budżetową nie zdołały tej kolosalnej 
cyfry zmniejszyć. Z czego powstała suma 
70 milionów ? Przedewszystkiem  z oblicze­
nia referentów  m inisteryalnych wynikł brak 
42 milionów, potem trzeba dać agraryu- 
szom po 6 milionów (przez 9 lat) za to, że 
zgodzili się łaskaw ie na rokowania o tra ­
k taty  handlowe, które dotąd nie weszły w 
życie; dalej na oprocentowanie pożyczek 
w ciągu jednego roku zaciągniętych (w kwo­
cie 370 milionów) potrzeba 12 milionów; 
na większe zapotrzebowanie wojskowe 7 
milionów itd., razem  70 milionów, na które 
niem a pokrycia. Pytam y : co spowodowało 
b rak  pierwotny 42 milionów i kto nałożył 
dalsze ciężary, z których pow stała nad­
wyżka deficytowa 38 milionów? Na pyta­
nie to odpowie maleńkie zestaw ienie: Opro­
centowanie samowolnie wydanych bonów 
kasowych w kwocie 220 milionów kosztu­
je 9 milionów; oprocentowanie dwóch po­
życzek w kwocie 370 milionów kosztuje 15 
milionów; prezent dla agraryuszów wynosi 
6 milionów; na wydatki wojskowe potrze 
ba więcej o 7 milionów — razem  37 mi­
lionów. Reszta deficytu jest wynikiem nę­
dznej gospodarki kolei państwowych, k tó­
ra  właściwie zawiniła c a ł y  d e f i c y t  i 
jeszcze kilkadziesiąt milionów ponadto.

Ta 70-milionowa nędza za r. 1910 staje 
się wedle zapowiedzi p. Bilińskiego jeszcze 
większą n a  r o k  p r z y s z ł y .  M inister nie 
kryje się już wcale z tem, do czego do­
tychczas się nie przyznawał, że czekają 
nas o g r o m n e  w y d a t k i  w o j s k o w e ,  
że będzie się budować „Dreadnoughty*, 
uzupełniać uzbrojenia, powiększać kon­
tyngent rek ru ta  i t. d. P. Biliński, który 
na kilkakrotne zapytania co do „pryw a­
tnej* budowy „Dreadnoughtów* odpowia­
dał naiwnie, że on o tem nic nie wie, te ­
raz zrzucił m askę i powiedział, że pierwej 
o tem „urzędownie* nie wiedział, teraz zaś

po konferencyi m inisteryalnej w Budape­
szcie oświadczy, że okręty będą budowa­
ne kosztem w i ę c e j  n i ż  300 m i l i o n ó w .

Rozumie się, że takie kolosalne wyda­
tki już zapowiedziane, nie mówiąc o nie­
spodziewanych, którym i m inister wojny lu­
bi zaskoczyć delegacye, muszą być pokry­
te pożyczkami; pożyczki muszą być opro­
centowane, a ponieważ w ram ach dotych­
czasowych dochodów niema na to pokry­
cia, muszą być otworzone nowe źródła do­
chodów, t. j. m u s z ą  b y ć  u c h w a l o n e  
n o w e  p o d a t k i .  Jakie to będą podatki, 
jest p. Bilińskiemu obojętne. Cytuje w pra­
wdzie znany swój bukiet, z wyjątkiem  po­
datku od piwa, ale nie obstaje koniecznie 
przy swych propozycyach „zasadniczo*, 
przyczem powołuje się na N i e m c y, gdzie 
blok konserwatywno-klerykalny uchwalił 
zupełnie co innego, niż m inister skarbu 
proponował.

W idoki budżetowe i podatkowe p. Bi­
lińskiego przedstaw iają się jako straszny 
z a m a c h  na ludność i to nietylko na te ­
raz, ale i na p r z y s z ł o ś ć .  W szak p. Bi­
liński wyraźnie zaznaczył, że „trzeba się 
starać o nowe źródła podatkowe dla p r z y ­
s z ł y c h  w y d a t k ó w  w o j s k o w y c h * ,  
k tóre wobec bezeeremonialności dostojni­
ków wojskowych z roku na rok rosną w 
zastraszający sposób. Odpowiedź na te  żą­
dania i na te  zamachy może być tylko 
jedna : a n i  j e d n e g o  g r o s z a  p o d a ­
t k u  p o ś r e d n i e g o .  Posłowie socyalno- 
demokratyczni wskazali rządowi i komisyi, 
skąd można wziąć nowe miliony bez dal­
szego obciążenia klas pracujących; w ska­
zali na dziesiątki milionów defraudowa- 
nych corocznie przez obszarników i kapi­
talistów ; wskazali na  prezenta, robione 
gorzelnikom a funduszów publicznych. Tu 
są źródła, z których łatwo można deficyt 
pokryć, a  pokrywanie go w inny sposób 
spotka się z niezłomnym oporem  mas, już 
teraz dostatecznie wyzyskiwanych.

Z komisyj parlamentarnych.
' Wiedeń, 1 czerwca.

Komisya budżetowa
obradowała wczoraj nad budżetem minister­
stwa rolnietwa. Referent K o z ł o w s k i  oma­
wiał ceny zboża i skonstatował spadek cen 
pod wpływem konkurencyi rosyjskiej. Winę 
drożyzny, za którą prawie wyłącznie czynią 
odpowiedzialnym producenta, ponosi w wię­
kszej mierze handel pośredniczący. Obrona 
przed drożyzną zawisłą jeBt od popierania 
myśli asocyacyi i od interwencyi gmin w 
handlu środkami żywności.

Poseł tow. dr D i a m a n d  przedstawił sto­
sunki w galicyjskich domenach i powołując

się na szereg artykułów narodowo-demokra­
tycznego posła Zamorskiego w „Słowie pol- 
skiem*, cytował ustępy, w których zastępcy 
namiestnika w dyrekcyi domen i lasów p. 
Cieńskiemu zarzucono nadużycie władzy, 
marnowanie pieniędzy państwowych i t. d. 
Poseł Zamorski ofiarował namiestnikowi d o- 
w o d y na te zarzuty, lecz namiestnik ich 
nie zażądał, teraz zaś z organizacyi techni­
cznych urzędników leśnych podnoszą się 
głosy, że urzędników tych spotykają szy­
kany w drodze dyscyplinarnej. Mówca wzywa 
ministra, by zrobił użytek ze swej władzy, 
aby późniejsze pokolenia nie zarzuciły mu 
współwiny w dewastacyi lasów.

Po przemówieniu posłów Górskiego i Głą- 
bińskiego kierownik ministerstwa rolnictwa 
P o p  dawał wyjaśnienia co do podniesionych 
zarzutów, poczem budżet u c h w a l o n o .

Następne posiedzenie dziś z porządkiem 
dziennym: budżet ministerstwa oświaty.

Komisya finansowa
obradowała wczoraj nad planem nowych po­
datków.

Minister skarbu B i l i ń s k i  wykazywał, że 
plan jego miał na celn usnnięcie deficytu w 
kwocie 42 milionów, który jeszcze się z w i ę- 
k s z y przez nowe wydatki: 6 milionów dla 
agraryuszów, 3—4 milionów dla pensyonistów 
starego stylu, 12 milionów na procenta od 
ostatnich pożyczek i 7 milionów na wydatki 
wspólne; r a z e m  t e d y  d e f i c y t  w y n i e ­
s i e  70 m i l i o n ó w  k o r o n .  Przyszłe bu­
dżety będą wykazywały szereg nawych wy­
datków, między innymi: 80—90 milionów 
na ubezpieczenie społeczne, w y d a t k i  n a  
w o j s k o  i f l o t ę  n a j m n i e j  90 m i l i o ­
n ó w,  nie mówiąc o jednorazowym wydatku 
na nowe okręty w kwocie 300 milionów. Tym 
wydatkom nie będzie można pedołać b e z  
n o w y c h  p o d a t k o w i  dlatego obstaje przy 
wszystkich swych projektach z wyjątkiem 
podatku od piwa.

Poseł tow. D i a m a n d  protestuje przeciw 
zapowiedzianym wydatkom wojskowym. Po­
datek od wódki uważa za niemożliwy de 
przyjęcia, ponieważ kontyngent utrzymanym 
jest w mocy i jeszcze podwyższony. Austrya 
zaprowadziła podatek od wódki na życzenie 
Węgier, te zaś nie wypełniły życzeń Austryr. 
co do zniesienia handlu terminowego zbożem.. 
Kontyngent nie jest, jak to poseł Loewenstein 
oświadczył, prawem nabytem, lecz p r a w e m  
s i l n i e j s z e g o ,  p r a w e m  s z l a c h t y  do  
o p o d a t k o w y w a n i a  l u d u .  Hr. B a d e n i  
ma 8159 hektol. kontyngentu, t. j. podarunek 
w sumie 160.000 K ; r o d z i n a  B a d e n i c h  
12.400 hektol., t. j. Va miliona; hr. B a w o- 
r o w s k i 15 000 bektol., t. j. 600.000 K ; 
hr. B o r k o w s k i  6000 hektol.; hr. G o ł u- 
c h o w s k i  11.000 hektol.; r o d z i n a  P o t o ­
c k i c h  18.907 hektol. Mówca oznacza kon-
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Gzas odnowić prenumeratę!
Od Redakcyi.

Po ukończeniu powieści „Giełdziarze* je ­
szcze w czerwcu rozpocznie się w felie­
tonie „Naprzodu* drukować nowa powieść

G u sta w a D a n iło w sk ie g o

p. Ł :  „ Z a  ś c ia n ą 1" .
Nowa ta  powieść znakomitego autora 

„Z minionych dni* i „Jaskółki* znajduje 
się już w rękopisie w naszej redakcyi.

Nadto drukować będziemy w felietonie 
„Naprzodu* dłuższą nowelę znanego auto­
ra  wspomnień bojowca („Jak oni!* i „Na 
ulicach W arszawy*) Brunona K o s t e c k i e ­
g o  p. t. „S ah ara"  osnutą na tle wspo­
mnień z czasów jego służby w legii cudzo­
ziemskiej w Algierze.

Od Administracyi.
Prosim y załączonymi czekami odnowić 

prenum eratę za miesiąc czerwiec zaraz w 
pierwszych dniach czerwca celem uniknię­
cia przerw y w wysyłce, kto nie prześle bo­
wiem prenum eraty najpóźniej do 5-go czer­
wca temu wstrzym ujem y dalszą w ysyłkę 
.Naprzodu*. Osobnych upom nień nie wy­
syłamy.

Ś r u b a  p o d a tk o w a .
Kraków, 1 czerwca. 

'N a  wczorajszem posiedzeniu komisyi 
skarbowej parlam entu p. m inister B i l i ń ­
s k i ,  k tóry  lubuje się zazwyczaj w pozie 
dobrodusznego i optymistycznego człowie­
ka, nagle s ta ł się bardzo poważnym i w y­
malował obraz przyszłości finansowej pań­
stwa w tak  czarnych barw ach, że człon­
kowie komisyi musieliby być ludźmi bez 
Serca, żeby nie dać zbolałem u p. m inistro­
wi plastra w postaci przekazu 100-miIio- 
kowego na — kieszenie opodatkowanych. 
Czego to  wedle słów p. Bilińskiego w bu­
dżecie nie brakuje! Z rozm aitych m ałych 
dziur utw orzyła się jedna ogromna dziura, 
którą można usunąć tylko przez zalanie 
Wódką, przez zatkanie zapałkam i z doda­
tkiem innych „mniejszych* podatków. Co 
parlament w kwietniu na wniosek posła 
Steinwendera dał, nie wchodzi już w ra ­
chubę; pożyczka 220 milionów nietylko 
kie podreperowała budżetu, lecz — jak  p. 
Minister co do grosza wyliczył — deficyt 
} dniem ^każdym staje się jeszcze wię­
kszym.

............. ■ t — —— - =

‘ UPTON SINCLAIR.

s GIEŁDZIARZE.
5 _______
. Pewnego dnia odwiedził m ajora Venable 
. Wypowiedział przed nim swe podejrzenia 

obawy. Major go wyśmiał. Dla niego 
Przypuszczenia te  były pewnikami, po wie- 
6kroć stwierdzonymi faktami. W ymienił 

pół tuzina ludzi ■— między nimi W ater- 
toana, DuVala i W ym ana — którzy byli 
Pknami dziewięćdziesięciu procent banków 
^  Nowym Jorku. Prócz tego zależały od 
}ch trzy  wielkie Tow arzystw a ubezpiecze­

n i e  wraz z należącymi do nich kapita- 
^hni wysokości czterystu do pięciuset mi­
onów. Jeden z wymienionych sta ł także 
a czele jednej z największych w Amery- 

sieci kolejowej, przynoszącej dwadzie- 
*a do trzydiziestu milionów rocznie „prze-

*ytki*.
ty Gdy dwóch lub trzech takich isto­
ty .^ 1 potentatów sprzym ierzy się ze sobą — 
^Jaśn ia ł major, gestykulując żywo — to 
k°8ę oni sparaliżować w jednym  dniu 
{"bdlowo-przemysłowy ruch w całym, kraj u. 
jkczyniliby to bez skrupułu  z pewnością,

• y  potrzebne im to było do opano- 
b% ia jakiegoś przedsiębiorstwa, do zdo- 
\tyCla pewnych akcyj; uczyniliby to bez 
hJjtedu  na ofiary, któreby sami przytem 
*tomeść mogli,
Itoir ^  jakiż sposób wzięliby się do te- 

_ ~ sPytał Allan.
Do tego celu rozporządzają oni mnó­

stwem środków i sposobów. Zauważyłeś 
pan pewnie, że ostatni run  na giełdzie za­
czął się od największego, jak i giełda od 
wielu lat przeżyła, braku gotówki. Ludzie 
ci mogliby więc nagromadzić w  swoich 
bankach jak  najwięcej gotówki i w um ó­
wionej godzinie cofnąć ją  w całości z o- 
biegu. I jeżeli wszystkie zależne od nich 
banki i Towarzystwa ubezpieczeniowe u- 
czynią równocześnie to samo, to możesz 
pan sobie wyobrazić, jak i pow stałby wów­
czas popłoch ogólny, jaki brak  gotówki 
w bankach, jaki spadek kredytu! A jeżeli 
weźmiesz pan jeszcze pod uwagę naszą 
nerwową niezwykle w tym  kierunku pu­
bliczność, opierającą się na w yśrubowa­
nym do ostatnich granic kredycie, to n a ­
stępstwa tego podstępnego kroku kilku 
aferzystów mogą być wprost nie dające 
się przewidzieć i olbrzymie.

— To równa się niemal zabawce z dy­
namitem — zauważył Allan.

— A jednak  nie to jest jeszcze złem 
najgorszem — ciągnął major. — Przed naj- 
większem niebezpieczeństwem zabezpiecza 
nas bowiem fakt, że ci wielcy finansiści 
nie mogą iść ze sobą razem. Zbyt wiele 
jest pośród nich wzajemnych zawiści i wro­
gich sobie zamysłów. W aterm an chce po­
tanienia pieniędzy, W ym an zaś dąży do 
cen wysokich. Ten do Sasa, tam ten do 
łasa. I w tem jeszcze całe szczęście!

— Więc oni wciąż się zwalczają?
— Naturalnie. W alczą ze sobą przede­

wszystkiem o wpływy na zagraniczne

banki. W szystkie po całym  kraju  rozsia­
ne banki ślą swoje rezerwy do Nowego 
Jorku. Chodzi przytem  o czterysta do pięciu 
set milionów dolarów, które przedstawiają 
niem ałą potęgę. Kilka zaś wielkich nowo­
jorskich banków są przedstawicielami ca­
łego szeregu instytucyj prowincyonalnych 
lub zagranicznych i między nimi właśnie 
wre ciągła o te korzyści i wpływy walka. 
Niełatwą jest wprawdzie rzeczą uchwycić 
wszystkie nitki tej gry podstępnej i bez­
względnej ; faktem  jednak jest, że dzieją 
się przytem  rzeczy wcale niegorsze od od­
bywających się w Rosyi.

— Przypuszczam —  m ruknął Allan.
— Tylko jedno łączy ze sobą te zwal­

czające się zresztą zajadle banki, a tem  
je s t : nienawiść do niezależnych Towa­
rzystw  trustowych. Banki zobowiązane są 
ustawowo do posiadania zabezpieczonego 
kapitału  rezerwowego, wynoszącego dwa­
dzieścia pięć procent wysokości kapitału 
obrotowego; trustom  zaś wystarcza we­
dług ustaw y tylko pięć procent; m ają 
więc o wiele więcej swobody, mogą da­
wać udziałowcom po cztery procent i m ają 
nad bankami przewagę.

W samym Nowym Jorku  jest ponad 
pięćdziesiąt takich banków, w których le­
ży więcej niż bilion dolarów, należących 
do am erykańskiego ludu i — zapamiętaj 
pan sobie moje słowa — ujrzysz pan może 
niezadługo, że z tego powodu popłynie tu  
krew...

** *

W kilka dni po rozmowie Allana z ma­
jorem zdarzył się wypadek, k tóry rzucił 
nowe światło na całą sytuacyę. W biurze 
Allana zjawił się Oliwier z listem w ręku.

— Cóż ty  na to, A llanie? — zapytał, 
podając mu list.

Allan poznał natychm iast pismo Lucy 
Dupree.

„Kochany Oliwierze! — brzmiał list. — 
Z powodu kilku nieudałych interesów, na 
których powodzenie liczyłam napewne, 
znajduję się obecnie w bardzo kłopotli- 
wem położeniu. Pieniądze, które przywio­
złam  ze sobą do Nowego Jorku, już mi 
się rozeszły i możesz sobie wyobrazić, jak  
przykrą jest moja sytuacya jako obcej na 
nowojorskim gruncie. Posiadam  weksel 
Stanleya Rydera, wystawiony mi w zamian 
za moje akcye północnej kolei Missisipi. 
Brzmi on na snmę stuczterdziestu tysięcy 
dolarów i p łatny  jest za trzy  miesiące. 
Przyszło mi na myśl, że może ty  znasz 
kogoś, ktoby mógł kupić odemuie ten  we­
ksel za gotówkę. Oddałabym go chętnie 
za stotrzydzieści tysięcy dolarów. Proszę 
cię o zachowanie całej spraw y w ścisłej 
dyskrecyi*.

— Co to ma właściwie znaczyć ? — py­
ta ł Oliwier b rata  ze zdziwieniem.

— I ja  nie umiem sobie tego wyjaśnić — 
odparł Allan.

— Ileż pieniędzy przywiozła ze sobą 
Lucy ?



tyngent jako krzywdę i wskazuje na ciągły 
wzrost gorzelai. Przez kontyngent gorzelnie 
mogą tworzyć k a r t e l ,  który już teraz trzy­
ma cenę w kraju o 10 K wyżej niż zą gra­
nicą. Większęść pragnie, aby ustawę zała­
t a ć  ; s o c y a l n i  d e m o k r a c i  n i e  d a ­
d z ą  s i ę  z a s t r a s z y ć  tem, że zarzuca się 
im obstrukcyę, lecz będą z w a l c z a ć  krok 
za ^rękiena tę ustawę.

Poseł tpw- R e n n e r  polemizował z wy­
wodami ministra skarbu i protestował prze­
ciw wszęlkiemu podwyższani^ ppdatków spo­
żywczych.

Po przemówieniach posłów: Głąbińskiego, 
Gessmanna, Stólzla i tow. Winarsky’ego dys- 
kusyę zamknięto i posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie, na którem nastąpi 
wybór s u b k o m i t e t u ,  dziś.

Ubezpieczenie społeczne.
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisyi 

dla ubezpieczenia społecznego, na którem 
przyjęto postanowienia o zaprowadzenie wy­
kazów płac i zgłaszania osób niesamodziel­
nie zarobkujących według projektu rządowe­
go. Ożywiona dyskusya toczyła się nad spra­
wą, czy zgłaszanie tych osób ma się odby­
wać w urzędzie powiatowym, czy też w Ka­
sach chorych. Komisya pozostała na stano­
wisku rządu, że te zgłoszenia ma się wysto 
sowywać do władz powiatowych, przyjęła 
jednakże wniosek w tym duchu, że władze 
powiatowe mogą to przekazać K a s o m  c h o  
r y c h. Najtrudniejszą kwestyą obrad było 
postanowienie o zgłaszaniu niestałych robót. 
W tej sprawie przedłożono nowo opracowane 
propozycye rządu, które były przedmiotem 
szczegółowej dyskusyi.

W komisyi wojskowej 
poseł S t e i n  e r  zażądał wyjaśnień od mi­
nistra obrony krajowej co do w ysyłki 
wojsk na wybory węgierskie. M i n i s t e r  
oświadczył, że w spraw ie tej odniesie się 
do wspólnego m inistra wojny.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem o z n i e s i e n i e  r e w e r s ó w  
d e m o l a c y j  n y  ch .

Poseł tow. dr L i e b e r m a n  postawił 
wniosek, aby wezwać rząd, aby najpóźniej 
w sesyi jesiennej wniósł projekt ustawy 
w przedmiocie ograniczeń własności grun­
towej w okolicach twierdz. Ustawa ta  ma 
się opierać na następujących zasadach:
1) obowiązek odszkodowania państwowego 
dla nowozaprotfadzonych ograniczeń w 
używ aniu własności gruntu, położonego 
w obrębie rejonu twierdz, 2) zniesienie re ­
wersów demolacyjnych, 3) dopuszczalność 
drogi prawnej co do żądania odszkodo­
wania.

D yskusyę odroczono na następne posie­
dzenie, na k tóre uchwalono wezwać mini­
strów obrony krajowej i skarbu.

Reforma prasowa.
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

prasow ej referent poseł S k e d 1 przędło 
ży ł nowy projekt ustaw y w sprawie po­
stępow ania sądowego na podstawie po­
wziętych na ostatniem  posiedzeniu komi­
syi uchwał. Po dłuższej dyskusyi wszyst- 
kie paragrafy p r z y j ę t o  bez zmiany we­
dług projektu referenta, wobec czego ob­
rady  komisyi prasowej są u k o ń c z o n e .

Wybory z gmin przyłączonych.
W gminach wcielonych do Wielkiego Kra­

kowa mają się wkrótce odbyć wybory do 
Rady miejskiej i rozpoczęły się tam już sta 
biegi kandydackie.

Oczywiście ruch wyborczy nie może obej­
mować Bzerokich kół ludności przedmiejskiej, 
gdyż rabunek prawa wyborczego, dokonany 
po cichu w ustawie o Wielkim Krakowie, 
zmniejszył liczbę wyborców do czwartej czę­
ści. Cała uboższa ludność, płacąca podatki 
bezpośrednie niższe od cenzusu krakowskie­
go, która dawniej miała prawo wyborcze w 
gminach podmiejskich, teraz prawo wyborcze 
utraciła w Wielkim Krakowie. Trzeba płacić 
conajmniej 32 K podatku osobisto-dochodo­
wego, lub 12 K podatku domowo czynszo 
wego (nie licząc dodatków krajowych i gmin­
nych), albo 10 K podatku zarobkowego (ró 
wuież nie licząc dodatków), aby mieć prawo 
wyborcze do Rady miejskiej! Kto płaci mniej 
podatku — temu dawne jego prawo wybor­
cze gminne odebrał „demokratyczny* Kraków 
p. Lea...

To też w K r o w o d r z y  liczącej 9 tysięcy 
mieszkańców jest obecnie zaledwie d w u s t u  
wyborców gminnych! Ł o b z ó w  na 2100 
mieszkańców ma tylko 44 wyborców! N o­
w a  W i e ś  na 4 tysiące mieszkańców liczy 
179 wyborców, P r ą d n i k  (Warszawskie) na 
przeszło 3 tysiące mieszkańców stukilku wy­
borców. Takie D ę b n i k i  mają tylko 180 wy­
borców gminnych! C z a r n a  Wi e ś ,  licząca 
5 tysięcy mieszkańców, nia 245 wyborców, 
z tych tylko 50 z właściwej Czarnej Wsi, 
a 181 z ulic: Stacbowskiego, Michałowskiego, 
Granicznej (z tych 80 profesorów gimnazyal 
nych i nauczycieli łudowycb); nadto jest na 
liście 14 nieboszczyków, którzy zapewne w 
dniu glosowania wstaną z grobów i przyjdą 
do urny, aby oddać swe glosy na kandyda­
tów dra Lea.

Kandydatów namnożyło się jak grzybów 
po deszczu. Klika macberów z tych nowych 
przedmieść Krakowa odbyła onegdaj w domu 
cechu rzeźników (na „Kotłowem*) konwen- 
tykiel, na którym postawiono następujące 
kandydatury „mieszczańskie* : w Zakrzówku 
p. Piotr Czubryt, majster szewski; w Czarnej 
Wsi p. Franciszek Misiorowski, majster ślu­
sarski, były wójt; w Łobzowie p. Ludwik 
Lazar; w Krowodrzy w okręgu miejskim p. 
Andrzej Guzikowski, w okręgu wiejskim p. 
Adam Zbroja, były w ójt; w Grzegórzkach p. 
Franciszek Meresiński, majster stolarski; w 
Dębnikach p. Tadeusz Niedzielski, majster 
kominiarski; w Nowej Wsi p. Piotr Rosół, 
były w ójt; w Półwsiu Zwierzynieckiem p. Wa­
lenty Dudek, majster murarski.

W Prądniku „oficyalnym* kandydatem jest 
porty er kolejowy Jan Kasprzyk.

Z ramienia ludowców kandydują urzędnicy 
kolejowi p. Strączek w Krowodrzy i p. Pająk 
w Dębnikach. Ten ostatni jest właścicielem 
realności w Dębnikach i autorem broszury o 
drożyźnie mieszkań, wydanej pod pseudoni 
mem „Peritus*, w której dowodzi, że mie 
szkania w Krakowie są za tanie i że za 2 
pokoje z kuchnią powinni kamienicznicy brać 
po 141 K miesięcznie! Dlaczego nie posta 
wiono na „Kotłowem* kandydatury tego pa 
na — trudno pojąć...

W Czarnej Wsi kandyduje jeszcze dr Ko 
lischer Erzetuski, urzędnik bankowy i współ­
pracownik „Czasu*, w Dębnikach oprócz pp. 
Niedzielskiego i Pająka ubiegają się o man­
dat radziecki jeszcze pp. Męcina Krzesz, ar­
tysta malarz, Krzepocki, inżynier fabryczny, 
Weinberg, Łobodziński, Kircbmayer i Radzi­
szewski, właściciele realności. Może się je­
szcze kilku kandydatów wyłoni.

Walki pomiędzy tymi kandydatami mają 
charakter waśni osobistych i zatargów klik. 
W gruncie rzeczy ci kandydaci nie różnią się 
niczem pomiędzy sobą.

Partya socyalno-demokratyczna w niektó­
rych przedmieściach postawi swoich kandy­
datów.

Przegląd polityczny.
Rooseyelt w Anglii. Z Londynu donoszą: 

Roosevelt udał się wczoraj do Gildhall, 
gdzie wręczono m u dyplom obywatela ho­
norowego. Roosevelt wygłosił przytem  wy­
kład, w którym  omawiał adm inistracyę an­
gielską w Ugandzie i Sudanie, a następnie 
spraw ę Egiptu. Anglia dała tem u krajowi 
najlepszy rząd, jaki w tym  kraju  istniał od 
lat 3000. Jednakże pewne spraw y okazują, 
że w sentym entalności leży więcej nieszczę­
ścia niż w przemocy i niesprawiedliwości. 
Obecność Anglików w Egipcie albo jest u- 
sprawiedliwioną, albo nią nie jest. Jeżeli 
nie jest usprawiedliwioną, to niechaj Anglia 
się cofnie. Jednakże jakiś naród m usi w 
Egipcie rządzić. Mówca spodziewa się, że 
ADglia zdecyduje się uznać, iż jest jej obo­
wiązkiem być tym  narodem  rządzącym.

Z TEATRU.
(m) W formie bardzo zmienionej, okrojo­

nej, przerobionej, zaprezentowała scena nasza 
komedyę Machiavela.

Dla uniknięcia zgorszenia „sekularyzowa- 
no“ nawet intrygę, usunąwszy z niej postać 
mniszą, aczkolwiek zakonnik, mający uła 
twiony dostęp do każdego domu, częstokroć 
odgrywał w owej dobie rolę pośrednika w 
najdrastyczniejszych sprawach.

Nie gorszył się profanacyą sukni ducho 
wnej na scenie papież Leon X, g iy  w oto­
czeniu kardynałów hucznie się zaśmiewał 
z hulaszczego humoru Machiavela — dziś na 
użytek świeckich słuchaczów musiano wiele 
utoczyć piany z „Mandragory*, aby sweją 
soczystością nie niepokoiła ich pruderyi.

Jesteśmy bądź co bądź wymoczkami wo­
bec renesansowej pełni życia...

Przygotowanie — pospieszne — odbiło się 
niekorzystnie na zespole. Z artystów naszych 
tylko p. Siemaszko dał sylwetkę żywszą. 
Lecz i p. Leszczyńska stworzyła kreacyę, 
mniej interesującą i mniej stylową, niż ocze­
kiwać było wolno.

Żywiej, wierniej znacznie wypadła jej rola 
w „Madame Sans Gene“: elementy brawury, 
humoru, szczerości znalazły tu uwzględnię 
nie szerokie; brakło może tylko nieco „wa- 
biku* w sam na sam z Napoleonem.

Rozchmurza ona „boga wojny* opowiada­
niem o swej dzielnej postawie wśród bojów, 
a potem spowodowawszy korzystną zmianę, 
chwyta go zręcznie na wędkę kekieteryi i 
gdy Napoleon chce „hołd* oddać jej bliźnie 
na ramieniu — akcya płynie już w kie 
runku — że tak powiem — podnieconego 
flirtu.

Zręczne motanie intrygi u Sardou, barwne 
efekty sceniczne, zawsze popłatna na scenie 
postać Napoleona, dyalog błyskotliwy — zło 
żyły się na sukces owego spektaklu.

Na „Mandragorze* zaś panowała na wido­
wni deprymująca pustka.

Z lite ra tu ry  i sztu k i.
„Promienia*, organu młodzieży, wyszedł 

Nr. 6 za miesiąc czerwiec. Na treść składają 
się następujące artykuły: Deklaracya ideowa 
młodzieży promienistej. Dwa listy Elizy Orze­
szkowej do redakcyi „Promienia*, Kowal: 
Młodzież w walce o polską szkołę. St. M.:

Lamark i Darwin. I. S.: Historya podziemnej 
Polski. K. Miecz: Poskramiacze („Wiry* Sien­
kiewicza, „Dzieci* Prusa). Korespondeneye 
(Kraków, Jasło, Siedlce, Wilno). Kronika.

Adres redakcyi i administracyi: Lwów, Zie­
lona 3 (Jul. Łopatka). Prenumerata wynosi ro­
cznie 2 K 80 h; cena numeru 20 b.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Kraków, 1 czerwca. 
Proces o aresztowanie lekarza wojskowego.

Przed trybunałem przysięgłych pod prze­
wodnictwem radcy Obtułowicza toczyła się 
dziś rozprawa o głośny wypadek aresztowa­
nia lekarza wojskowego dra Binara przez po- 
licyantów w Niepołomicach. Akt oskarżenia 
przedstawia sprawę w następujący sposób:

W nocy z 3 na 4 sierpnia z. r. o godz. 
9 45 wieczór policyant miejski Wincenty Woj­
towicz zauważył w szynku Groasera światło. 
Myśląc, że już jest po godz. 10, kiedy szynki 
muszą być zamknięte, wszedł do środka 
i w drugim pokoju zastał lekarza wojsko­
wego dra Binara. — Wojtowicz kazał szynk 
zamknąć, a wówczas Binar poczęstował go 
słowami: „Niema jeszcze dziesiątej, jesteś 
chyba pijany*. Stąd powstała kłótnia, w tra­
kcie której Wojtowicz miał Binara obrazić, 
za co ten uderzył go 2 razy w twarz. Woj­
towicz wyciągnął szablę, ale Binar uciekł 
i ukrył się w domu dra M. Wojtowicz przy­
wołał sobie do pomocy policyanta Kaspra 
Salisa i stróżów nocnych 74 letHiego Anto­
niego Piekłę i 75 letniego Jana Murzyna 
i wszyscy czekali przed magistratem na wyj­
ście Binara. Gdy ten o godz. 2 w nocy wy­
szedł, Wojtowicz z policyantami rzucili się 
na niego; Binar wyciągnął szablę, ale wy­
rwano mu ją i zawleczono go do aresztu 
gminnego, skąd po godzinnem siedzeniu ka­
zał go burmistrz wypuścić. Na tej podstawie 
Wojtowicz, Salis, Piekło i Murzyn oskar­
żeni są o zbrodnię nadużycia władzy urzę­
dowej.

Oskarżony Wojtowicz, broniony przez dra 
H e s k i e g o ,  nie poczuwa Bię do winy. Dr 
Binar często był pijany i w tym stanie bił 
ludzi na ulicy bykowcem. Krytycznej nocy 
chciał zamknąć szynk Grossera, w którym 
się upijano i grywano w karty; Binar rzucił 
się na niego, pobił go i przezywał go „poi- 
nisches Schwein*. W obronie własnej musiał 
go ubezwładnić i zamknąć, poczem wojsko 
obiegło magistrat i dobijało się do bramy.

Rozprawa, do której powołano kilku świad­
ków, zakończy się wieczorem.

KRONIKA.
Kraków, 1 czerwca.

Z powodu brutalnego artykułu p. Jan ” 
Gwalberta Pawlikowskiego, skierowanego 
przeciw twórcom projektu pochowani* 
zwłok Słowackiego w Tatrach, otrzymaliś­
my od jednego z wybitnych pisarzy pol­
skich następujące pism o:

„Między rupieciami „Lamusa* znalazł 
się artykuł w sprawie pochowania popio­
łów Juliusza Słowackiego w Tatrach.

W zakończeniu tego artyku łu  p. Ja” 
Gwalbert Pawlikowski, niby Zeus ze szczy' 
tu... Kozińca, usiłuje porazić twórców pro­
jek tu  siarczystym  gromem.

Koziniec w porównaniu z Olimpem jest 
m arnym  wzgórkiem, a p. Jan  Gwalbert 
Pawlikowski w hierarchii bóstw  mógłby

Dr BO LESŁAW  LIMANOWSKI.

Dzieje socyalizmu w Belgii.
„Histoire de la Democratie et du Socialisme en Bel- 
gique depuis 1830“ par Louis Bertrand, depute 

de Bruxelles.
2)

Lecz wśród samej burżuazyi powstał ruch 
opozycyjny, nieprzyjazny wyłączności bur 
iuazyjnej i domagający się przyznania praw 
obywatelskich klasie pracującej. Na czele tego 
rnchu stanęli głównie: De Potter i Gendebien. 
Wytworzyło się stronnictwo radykalno socya- 
listyczne, które ulegało wpływowi z jednej 
strony — propagandy czartystów angielskich, 
z drugiej strony — socyalizmu francuskiego 
zwolenników Saint Simona, Fouriera, Cabeta 
i innych. Zyskali w tem stronnictwie szcze 
gólną wziętość: bracia Delka*se’owie — Fe 
libs i Aleksander, bracia Bartelsowie i Lucyan 
Jottrand. Wydawali oni najpostępowsze w 
swym czasie pisma, broszury ludowe, pro 
wadzili czynną propagandę pomiędzy robo 
tnikami. Feliks Delkasse umieścił w piśmie 
„Radical* ważny artykuł p. t. „Proletaryat 
chce być czemś*; Aleksander Delkasse ogłosił 
„Katecbizm Demokratyczny*, który wypada­
łoby raczej nazwać — socyalistycznym. Wspie­
rali oni pieniężnie flamandzkie stowarzysze­
nie robotnicze „Verbroedering“ (Braterstwo), 
założone w 1833 r. w Brukseli przez robo­
tnika Jakóba Katza. Z tymi radykałami-so- 
cyalistami byli w przyjaznych stosunkach Le­
lewel i Worcell. Zwłaszcza Lelewel, który od

1833 r. stale przebywał w stolicy belgijskiej, 
był wielce łubiany przez tameczną ludność 
robotniczą.

Bardzo ważnym wypadkiem w tym ruchu 
radykalno - socyalistycznym było założenie 
S t o w a r z y s z e n i a  D e m o k r a t y c z n e  
g o  w dniu 7 listopada 1847 r. Pomiędzy 
podpisanemi założycielami widzimy, oprócz 
Belgów, także Karola Marksa, a z Polaków: 
Lelewela, Konstantego Zaleskiego, Lublinera 
i Kordaszewskiego (u Bertranda wydruko 
wany: Kordawski). Z tego powodu Lucyan 
Jottrand dawał takie wyjaśnienie. „Tacy cu 
dzoziemcy — pisał on — jak Wielki Polak 
(le Grand Polonais) Joachim Lelewel; publi­
cysta marsylski Imbert; Niemcy Karol Marx 
i Von Bornstedt, którzy znajdowali się u nas 
na wygnaniu, zmuszeni do tego wrogą de­
mokratom proskrypcyą swych krajów, zostali 
przyjęci do Stowarzyszenia a nawet powo 
łani do pełnienia ważnych czynności, albo­
wiem demokraci belgijscy chcieli przez to 
okazać swą antypatyę do tyranii wszelkiej 
narodowości*. Stowarzyszenie to zostało po­
witane radośnie przez londyńskie międzyna­
rodowe stowarzyszenie Braterskich Demokra­
tów (Fraternal Democrats). Pod przysłanym 
adresem podpisali się, oprócz Anglików, 
przedstawiciele: Francyi, Germanii, Szwajca- 
ryi, Skandynawii. Jako przedstawiciel Polski 
podpisał się Ludwik Oborski.

Rewolucya 1848 r. wzburzyła była Belgię. 
Król już się decydował złożyć koronę. U steru 
państwowego stał dawny radykał, przyjaciel 
Consideranta, Karol Rogier, i od niego wiele

zależało, jaką drogę obierze Belgia. I ten Ro­
gier uratował monarchię i powstrzymał bieg 
przewrotowy fal rewolucyjnych. Przeprowa­
dziwszy szybko w parlamencie uchwałę o za 
ciągnięciu potyczki i ściągnięciu podatków 
z góry, zapełnił pustą kasę państwową pie 
niędzmi, co dało mu możność powiększyć 
siłę obronną. Polecił gubernatorom prowincyi 
starać się, ażeby dostarczać pracy niestru 
dzonym robotnikom i w ten sposób nie do­
puszczać, by się gromadzili w stolicy.

Dzięki jego przedstawieniom i usiłowaniom 
w marcu, w kwietniu i w maju zapadły w 
Izbie ważne uchwały, których się domagała 
liberalna część burżuazyi. W dniu 14 marca 
ogłoszono rozszerzenie prawa wyborczego i 
liczbę wyborców z 46.436 powiększano na 
79 360. Stronnictwo liberalne uczuło się sil 
niejsze i było zadowolone. Przyczyniła się 
też znacznie do powstrzymania ruchu rewo­
lucyjnego obawa, ażeby Francya nie zagar 
nęła Belgii pod swe panowanie. Najważniej 
szą jednak przyczyną było to, że robotnicy 
nie byli uświadomieni ani co do siły własnej, 
aai co do programu swych działań, że nie 
mieli żadnej poważnej organizacyi, któraby 
nadawała im spoistość i kierowała ich czyn­
nością.

Po upadku rewolucyi 1848 r. w całej Eu­
ropie zapanowała reakcya. I w Belgii dała się 
ona silnie odczuć, lecz dzięki rękojmiom kon- 
atytucyjnym był to na lądzie europejskim, 
z wyjątkiem Szwajcaryi, kraj, w którym prasa 
miała większą swobodę i wielu wychodźców 
politycznych z innych krajów znajdowało w

niej przytułek. Tu przebywali krócej lub dł®' 
że j: Maszini, Kossuth, Jakoby, Rittingbause® 
i sporo Francuzów, jak Considerant, Cant”' 
grel, Milliere, Pelletan, Proudhon i wielu i®; 
nych. Wszyscy oni mieli pomiędzy Belga#1 
swoich zwolenników, lecz największy wpły^ 
wywarł Proudhon. Dziennik socyalistycz®? 
„La Liberte* (Wolność), którego główny#1 
współpracownikami byli Wiktor Arnould, De 
Greef i Hektor Denes, szerzył teorye pro®d" 
honowskie. Nawet Cezar De Paepe, późni®)' 
szy przeciwnik proudhonistów, na poezątk® 
swej działalności pozostawał pod wpływ”®1 
teoryj proudhonowskich. Wielki wpływ Prou®' 
hona nie był korzystny dla rozwoju ruch” 
robotniczego. Zwalczając państwowość, 
bałamutny teoretyk francuski odradzał rob9' 
tnikom współudział w walce politycznej i *8' 
miast odpowiedniego potrzebom ludu prac®' 
jącego przeobrażenia organizacyi państwowi' 
propagował zupełne jej zburzenie.

Ruch robotniczy był słaby. ZawiązyW#? 
się tu i ówdzie stowarzyszenia, lecz nie 
go trwał*! Najlepiej stała sprawa wśród 1®' 
dności lubotniczej flamandzkiej, szczegół®’ 
w Gandawie. Tam od 1857 do 1861 r. by,y 
trzy wielkie zmowy (strejki) tkaczów, 
czane przez rząd brutalnie. Dopiero w 1 jj 
roku wzmógł się ruch robotniczy. W Bruka®  ̂
zawiązało się „Stowarzyszenie Ludu* i w kw’“ 
tniu zwołało pierwszy wielki mityng man®f' 
stacyjny na korzyść Polski, której spra^ 
wszędzie ogromne współczucie zjednywała- 

(Dalszy ciąg nastąpi).



zająć co najwyżej stanowisko kozodoja — 
nic więc dziwnego, że te  jego grom y prze­
obrażają się w ordynarne kije, a olimpij­
skie gesty w chamskie ruchy ekonoma".

Wskazówki dla katolickiej prasy. Z książki 
prowincyała Jezuitów Chiandano: „Dzienni­
karstwo katolickie" podaje „Tagłiche Rund­
schau* kilka ciekawych zdań. Książka ta ma 
na celu sformułować „normy katolickiej pra- 
By“ ; została ona przedłożona papieżowi i zy­
skała 30 grudnia 1909 jego „zupełno uzna­
nie*. Znajdujemy tam takie „praktyczne" 
rady:

D o b r y m  stronom z ł e g o  (w opinii ka­
tolickiej — Przyp. Red.) pisarza nie należy 
wprawdzie przeczyć, ale należy je z a m i l ­
c z e ć ,  gdyż niewierni nie mają prawa, aby 
ich dobre strony chwalono. (Str. 32).

Zamiast chwalić pojedyncze części lub stro­
ny, należy lepiej wydać ogólny sąd, który 
u złego pisarza równać się musi potępieniu. 
(Str. 33, 34). Albo należy podnieść t y l k o  
z ł e  s t r o n y ,  aby nikt nie odważył się go 
czytać. (Str. 35). Nie należy takim autorom 
tworzyć czci i szacunku u czytelników. (Str. 36).

Sekciarzy należy zawsze napadać. (Str. 84). 
Nie należy mieć względu na przeciwników, 
dotychczas bowiem grzeszono wielką oboję­
tnością i małodusznością. (Str. 87).

Błądzącego należy wprawdzie odróżnić od 
błędu, ale nie można błędu dobrze zwalczać, 
jeżeliby złość, śmieszność i zdyskredytowa­
nie tegoż nie spadło i na błądzącego. Wina 
niech nań za to spada. (Str. 91).

Przeciwko aroganckim przeciwnikom ko­
ścioła n i e  m a ż a d n e j  g r a n i c y  o s z k a -  
l o w a n i a  (vituperio), j e ż e l i  t y l k o  o- 
B i ą g a  o n o  cel .  (Str. 92).

Święty Franciszek Salezy mówi: Jawnych 
wrogów Boga musi się zakrzyczeć (diffama- 
re), o ile można. (Str. 92).

Prasa klerykalna już dawno to robiła; te­
raz jednak metoda ta została ca nowo sfor­
mułowaną i aprobowaną.

flowliay krakow sltifc.
Brak wody. Od kilku dni dawał się odczu­

wać w mieście brak wody. Podczas gdy nor­
malnie wystarcza lekkie przekręcenie kurka 
przy wodociągach w kuchniach, aby woda 
popłynęła strugą, to od kilku dni trzeba było 
kurek odkręcić do połowy, aby otrzymać 
cienki strumyczek wody. Dziś brak wody do­
szedł do najwyższych rozmiarów; w szeregu 
hłic wodociągi zupełnie przestały funkeyono- 
Wać, a w innych ulicach woda ledwie kapie. 
W dzisiejszym upalnym dniu brak wody jest 
dotkliwą klęską; zarząd wodociągowy po 
Winien natychmiast poczynić odpowiednie za­
rządzenia, względnie podać do wiadomości 
Powody tego braku. W mieście mówią, że 
S powodu posuchy źródła wyschły tak, że 
k’ rezerwoarach na Bielanach niema tyle wo 
dy, ile potrzeba do wywołania odpowiedniego 
ciśnienia.

Środki zaradcze i to bezzwłoczne są ko 
hieczne ze względu na to, że brak wody 
choćby przez 24 godzin w czerwcu może 
“prowadzić katastrofę.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komisyi konsensowej, na którem 
Wydano opinię co do kilku podań o przemy­
ty  koncesyonowaae i oświadczono się prze­
ciw udzieleniu Towarzystwu dla produkcyi 
“afty (oddział amerykańskiego trustu „Stan­
dard Oil") pozwolenia na rozwóz nafty w 
“biornikacb (tak zwany Tankwagen System).

Miejski dom kalek przy ul. Lubicz uznano 
“a wolny od tyfusu i dziś go ponownie o- 
l^arto.

Na ospę zachorowała 16 letnia służąca 
®erta Landesberg w domu przy ul. Agnie- 
5*ki 1. 1. Na zarządzenie miejskiego urzędu 
“drowia przewieziono ją na oddział zakaźny 

ty szpitalu Łazarza, a dom poddano izolacyi 
1 dezynfekcyi.

Z doli stróża kamienicznego. P. Weindling, 
'frłaściciel osławionej szynkowni przy ul. Lu­
bicz i właściciel kamienicy przy ul. Łobzow­
skiej 6, jest zaciętym „wrogiem" socyalistów, 
żego dowodem jest fakt następujący: Do- 
orca kamienicy wspomnianej, człowiek pra 
®wity i uczciwy, padł ofiarą iście szynkar- 
kiej sekatury ze strony swego chlebodawcy,
okazyi kilku kradzieży, spełnionych przez 

Jcwykrytego dotąd sprawcę — w kamienicy.
polecenia Weindlinga odbyła się w mie 

^kaniu owego stróża rewizya policyjna, w 
kosób ostentacyjny przeprowadzona, która 
>e wydała żadnego rezultatu. Pokrzywdzo 

moralnie stróżowi wypowiedział nadto 
^cindling miejsce i to na drodze policyjnej. 
°oieważ stróż ów należy do organizacyi 

^tażów, a Weindling lubi robotników tylko 
.ty le , o ile w jego szynkowni pieniądze 
, “tawiają, przeto przestrzega się wszystkich 
(j. rganizowanych stróżów przed przyknowa 

obowiązków w kamienicy p. Weinf linga, 
15 Względu na jego powyżej przytoczony 

“®ób postępowania z ludźmi.
K. r*Bjechanie. Na placu Matejki wpadł wczo 
„ł 10k 1 letni Marceli Miernik poa koła wozu 
i “dowanego drzewem. Koła zdarły mu skórę 
q “Wałek mięśnia z lewej nogi, raniąc go 
Ui kliwie. Pogotowie przewiozło go do szpi

C  U w ie d z e n ie  k o p a lń  w ie lic k ic h . Uni- 
ytet ludowy im. A. Mickiewicza urządza 4

czerwca zjazd do salin w Wieliczce. Punkt zborny 
przy wejściu do salin o godz. 2Va po południu. 
Wyjazd z Krakowa o godz. l ł/a po południu. Nie­
wielką ilość pozostałych biletów w cenie 2 K  dla 
członków nabywać można codziennie między godz. 
5—7 wieczorem w biurze Uniwersytetu ludowego.

— R ep ertu ar te a tru  m iejskiego.
Środa: „Madame sans-gene* (występ p. H. Le­

szczyńskiej).
Czwartek: „Mandragora* (ostatni występ p. H. 

Leszczyńskiej).
— R ep ertu ar te a tru  ludowego.

Środa: „Posłaniec 6666*.
Czwartek: „Ułani księcia Józefa* (nowość).
— U niw ersytet ludowy Im. A. Mickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e ln ia  cz aso p ism  
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
B iu r o  otwarte od godz. 5—7 w dni powszednie.

NowSmy lw o w sk ie .
Wypadek Przybyszewskiego. Stanisław Przy­

byszewski, wracając ze Lwowa do Monachium 
nocnym pociągiem pospiesznym, uległ nieda­
leko Przemyśla przykremu wypadkowi, 
W chwili gdy przechodził kurytarzem wozu, 
wóz na zwrotnicach, czy też w silnym łuku, 
doznał nagłego, silnego wstrząśnienia tak, że 
Przybyszewskiego prawą stroną korpusu sil­
nie rzuciło ku oknom wagonu. Od uderzenia 
prysła szyba w oknie, a odłamki szkła prze­
cięły surdut i bieliznę Przybyszewskiego, ra­
niąc go wprawdzie nieznacznie, lecz dotkli­
wie w prawą łopatkę. W Rzeszowie oczeki- 
kiwał przybycia pociągu lekarz kolejowy dr 
Bujniewicz, który opatrzył ranę, stwierdzi­
wszy, że ścięgna nie zostały uszkodzone. 
Przybyszewski, nie przerywając podróży, po­
jechał dalej do Monachium.

Nowy kierownik policyi. Gazeta urzędowa 
ogłasza nominacyę radcy Reinlendera kiero­
wnikiem dyrekcyi policyi we Lwowie.

Dzlacko porwane przez cyganów. Przed 
2 tygodniami zginęła z ul. Słonecznej kilku­
letnia dziewczynka żydowska. Przypuszczano, 
że przechodzący wówczas ulicą cyganie upro­
wadzili dziecko, co się też sprawdziło. Onegdaj 
otrzymała policya wiadomość ze Zborowa, że 
aresztowano tam bandę cyganów, u której 
znaleziono porwaną dziewczynkę.

Z k ra jn .
Z Rzeszowa donoszą: Na wczorajszem po 

siedzeniu Rady miasta miaDO obradować nad 
wnioskiem  o oddanie budowy elektrowni m iej­
skiej fabryce Siemens Schuckert. Na galeryi 
przyszło w  czasie obrad do burzliwej demon­
stracyi, wobec czego burm istrz zarządził o- 
próżnienie gaieryi, czemu jednak nie chciano 
uczynić zadość. W ezwano więc policyę, która 
galeryę opróżniła, aresztując przytem w iele 
osób. Burm istrz zarządził posiedzenie tajne, 
na którem uchwalono oddać dostawy części 
czysto elektrycznej firm ie Siemens Schuckert, 
akum ulatory firm ie Stanecki we Lw ow ie, a 
motory popędowe fabryce w  Leobensdorf 
pod W iedniem .

Straszny wypadek wydarzył się przed kilku 
dniami na stacyi Płuchów pod Złoczowem. 
Wieczorem dwoje dzieci naczelnika stacyi 
bawiło się w rurze betonowej, urządzając so­
bie z niej rodzaj huśtawki. W trakcie zabawy 
nadeszła wiejska dziewczyna i pchnęła rurę, 
a ta, tocząc się wraz z siedzącemi wewnątrz 
dziećmi, uderzyła o inną rurę, która pękła 
i przysypała dzieci gruzami i odłamkami be­
tonu. Skutek był straszny. Dziesięcioletni 
chłopak zmarł w strasznych mękach w dwie 
godziny po wypadku, młodsza zaś dziew 
czynba ma obie nogi zdruzgotane i wije się 
w strasznych męczarniach. Choremu dziecku 
pierwszej pomocy udzielił specyalnym po 
ciągiem ze Złoczowa przybyły lekarz kole 
jowy.

Z z a b o ra  r o sy jsk ie g o .
Zwycięski przebieg strejku w piekarniach 

Żydowskich. Z Warszawy donoszą: Związek 
właścicieli piekarń żydowskich odbył onegdaj 
naradę i postanowił zgodzić się na częściowe 
zadośćuczynienie żądaniom robotników. One 
gdaj jeszcze dotkliwiej, niż dni poprzednich, 
odczuwano brak bułek i chleba w dzielni­
cach żydowskich. W przeciągu ubiegłych 
dwóch dni aresztowano przeszło 70 robotni­
ków. Z poprzednio aresztowanych uwolniono 
trzydziestu kilku. Na Pradze, w Ochocie i 
w niektórych piekarniach warszawskich roz 
poczęto już robotę, gdyż robotnicy doszli 
tam do zupełnego porozumienia z właścicie 
lami piekarń.

Oszustwo Mellsr-Zakomelskiego. Z Łodzi 
donoszą, iż nabywca majoratu Meller Zako- 
melskiego fabrykant Eisert został zbadany 
przez sędziego w sprawie owego majoratu.

Okazało się, iż krwawy pogromca rewolu- 
cyonistów, uzyskawszy zezwolenie na sprze 
daż majoratu, nie ulokował, jak był powi­
nien, całej sumy sprzedażnej w banku 
(400 000 rubli), celem korzystania jedynie z 
odsetków, lecz umieścił tylko jej nominalny 
równoważnik w rencie pańatwowej, co wo­
bec lichego kursu tej renty oznaczało uszczu­
plenie kapitału i przywłaszczenie sobie 45.000 
rubli.

ffwggatBig
Balon Zeppelina. Z Wiednia donoszą: Wczo 

raj przed południem w ratuszu przy udziale 
ks. Fiirstenberga, burmistrza miasta, przed­

stawicieli wojska i władzy policyjnej odbyła 
się konfereneya dla ustalenia programu przy 
jazdu hr. Zeppelina. Ks. Furstenberg podał 
do wiadomości, źe Zeppelin wzniesie się
9 czerwca wieczorem we Friedrichshafen, a
10 czerwca o godzinie 3 po południu przy­
będzie do Wiednia i powoli jadąc nad mia­
stem wyląduje na łące Simmering. Cesarz 
będzie obserwował jazdę Zeppelina z zamku 
w Schonbrunnie, poczem powita go na miej 
sch wylądowania.

Okręt powietrzny przez 24 godzin pozo­
stanie na kotwicy. Ministerstwo wojny za­
wiadomiło wszystkie garnizony od granicy 
bawarskiej do Wiednia i od Wiednia do Opa­
wy, by każdego czasu były do dyspezycyi 
Zeppelina. Równocześnie stanie do dyBpozy- 
cyi Zeppelina także zupełnie wyekwipowany 
pociąg kolei par^twowej, aby w danym razie 
nieść pomoc.

Konfereneya ukonstytuowała się jako ko­
mitet dla przyjęcia Zeppelina pod przewo­
dnictwem burmistrza. Gmina projektuje dla 
Zeppelina różne owacye.

Oryginalny strajk. W Untermais (Tyrol) 
chłopi z osady Hagen Freiberg, mający przy­
wilej niesienia podczas uroczystości kościel­
nych chorągwi i posągów, zastrejkowali z te­
go powodu, iż mieszkańcy Untermais przy­
czynili aię do wyboru ich przeciwnika poli 
tycznego, chrześcijańsko-społecznego posła 
Holzla. Strejkujący są zwolennikami partyi 
staro klerykaluej. Obrzędy religijne są więc 
tylko ekspozyturą polityki.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Notatnik oficera japońskiego z tonącej 
łodzi podwodnej.

Z powodu zatopienia łodzi francuskiej „Plu 
viose" przypomniano sobie, że istnieje auten 
tyczny pamiętnik oficera japońskiego, znale 
zióny w łodzi podwodnej, która wskutek 
nieszczęśliwego wypadku poszła na dno mo 
rza. Oto co mówi ten głos pośmiertny z ło 
dzi zatopionej, głos niezmiernie charaktery 
styczny dla psychologii japońskiego żołnie­
rza:

„Chociaż nie mam żadnego usprawiedliwie­
nia wobec zatonięcia statku jego cesarskiej 
mości, stwierdzam, że cała załoga spełniła 
swój obowiązek i działała we wszystkiem aż 
do śmierci ze spokojem. Jedyny żal, który 
nasze serca ściska, to obawa, że ci, którzy 
pozostają, mogą się pomylić co do przyczyn 
katastrofy i że to mogłoby wpłynąć na przy­
szłość łodzi podwodnych. Panowie! spodzie­
wamy się, że podwoicie swe zabiegi i że 
użyjecie wszystkich sił do studyewania wszy 
stkiego w celu przyszłego rozwoju łodzi pod 
wodnych. Ta nadzieja koi nasz smutek.

Przyczyna zatonięcia. Dokonywując do­
świadczeń z gazoliną, zapuściliśmy się za 
głęboko pod wodę i kiedyśmy próbowali 
zamknąć wentyle, łańcuch się przerwał. Sta 
raliśmy się zamknąć wentyl rękami, al« było 
już zapóźuo; część łodzi była pełna wody 
i statek poszedł na dno pod kątem 25 sto­
pni.

Warunki po zatonięciu. 1) Statek zacho­
wał pochylenie około 13 stopni. 2) Ponie 
waż bateryc znalazły się pod wodą, światło 
elektryczne zgasło. Gazy trujące się rozwi 
nęły, oddech stał się trudny. Około godziny
10 zrana statek zatonął, a my w tej atmo­
sferze trudnej próbowaliśmy wyprzeć wodę 
za pomocą pompy ręcznej. Ponieważ światło 
zagasło, nie możemy widzieć stanu wody, 
ale wiemy, żeśmy wyparli wodę z rezerwuaru 
głównego. Nie możemy wcale posługiwać się 
prądem elektrycznym. Liczymy teraz tylko 
na pompę ręczną. Poprzednie słowa napisano 
przy świetle z wieżyczki komendanta o godz.
11 m. 45. Brodzimy teraz w wodzie, której 
przybywa. Suknie nasze zmoczone. Zimuo 
nam.

Miałem zawsze zwyczaj pouczać moich 
marynarzy, że ich obowiązkiem jest, w ra­
zie nieszczęścia, zachować spokój i odwagę, 
bo bez nich byłaby stracona wszelka na 
dzieją ratunku. Z drugiej strony zaś brak 
wzajemnej wyrozumiałości w chwili niebez- 
pieczeństwa utrudniałby wszelką robotę. Być 
może, ie  moi ludsie po tem niepowodzeniu 
uważają te słowa obecnie za śmieszne, ale 
stwierdzić muszę, że zastosowali się do nich 
najzupełniej.

Pompa staje. Już od godz. 12 odmówiła 
nam posłuszeństwa. Mierzymy głębokość wo­
dy, która w tem miejscu wynosi 12 sążni. 
Załoga łodzi podwodnych winna się składać 
z najlepszych ludzi. Na szczęście cała załoga 
naszego statku spełniła dobrze swój obowią­
zek i jestem z tego zadowolony. Liczyłem 
się zawgze ze śmiercią, ilekroć opuszczałem 
dom swój. Mój testament więc jest gotów w 
szufladzie w Karasaki. Ta uwaga odnosi się 
tylko do moich spraw osobistych. Proszę pa­
nów Tagassiego i Assamiego, aby poinformo 
wali mego ojca o tem.

Testament publiczny. Pozwalam sobie z 
pełnym szacunkiem przemówić do jego ce­

sarskiej mości, prosząc go uniżenie, aby ża­
dna z rodzin pozostawionych przez moich 
podwładnych nie cierpiała. Jest to jedyna 
rzecz, która mnie niepokoi teraz. Proszę, aby 
przesłano moje pozdrowienia następującym 
osobom (porządek ich może nie jest zupełnie 
właściwy): minister Saito, wiceadmirał Szi- 
mamura, wiceadmirał Fudżju, kontradmirał 
Nawa, kontradmirał Jamaszito, kontradmirał 
Narita (ciśnienie atmosferyczne powiększa się, 
zdaje mi się, że mam bębenki uszne zupeł­
nie popękane), kapitan Oguri, major Matsu- 
mara (Juniszi), kapitan Matsumara (Riku), 
major Matsumara (Kiku), mój brat starszy; 
kapitan Funakoszi, instruktor Narito Kotaro, 
intruktor Ikuta Kokindżi.

Godz. 12 m. 30. Oddech nadzwyczaj tru­
dny. Oddecham gazoliną. Jestem pijany od 
gazoliny. Cierpię.

Pozdrowienie również dla kapitana Nakano.
Jest godz. 12 m. 40..."
Na tem się ten niezwykły pamiętnik urywa.

TELEGRAMY
z dnia 1 czerwca.

Wybory na Węgrzech.
Budaposzt. Dzisiaj rozpoczęły się wybo­

ry  do sejmu węgierskiego. W  dniu dzisiej­
szym odbędzie się w ybór 337 posłów. — 
Z wielu domów wywieszono chorągwie z 
nazwiskami kandydatów. Jak  donoszą z 
Czegled, Franciszek K o s s u t h  został tam  
jednogłośnie wybrany.

Do godziny 11%  znany był wynik wy­
borów (jednomyślnych) z 46 okręgów. — 
Z wybranych do narodowej partyi pracy 
(rządowej) należy 34, do partyi Kossutha 4, 
Justha  1, ludowej 1, dzikich 5, narodo­
wej 1. W śród wybranych znajduje się hr. 
S tefan T i s z a .

Rewizya kpkistytueyi w Serbii.
Belgrad. Partyk narodow a wniosła w 

skupczynie przedłożenie, k tóre dotyczy re- 
wizyi konstytucyi] i żąda między innemi 
zniesienia obecnego cenzusu wyborczego i 
wprowadzenia p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
w y b o r c z e g o .  Ze względu na krótkość 
sesyi śkupćżyźiy ustaw a ta  nie przyjdzie 
obecnie pod obrady.

Przesilenia gabinetowe w Turcyi.
Konstantynopol. W dobrze poinformowa­

nych kołach słychać, że minister wojny w 
drodze telegraficznej zaproponował, aby po­
wierzono mu także portfel marynarki. We­
dług autentycznych wiadomości, dymisya mi­
nistra marynarki jest następstwem poważnych 
różnic zdań między nim a angielskimi refor­
matorami marynarki pod względem stanu o- 
krętów wojennych.

Duma.
Petersburg. Dnma przyjęła ustaw ę o za­

prowadzeniu ziemst w w guberniach zacho­
dnich w drugiem  czytaniu.

Rosyjskie łodzie podwodne.
Władywostok. (Pet. ag. tel.). Łódź podwo­

dna „Forel* podczas manewrowania zato­
nęła. W nocy wydobyto ją  i przywieziono 
do portu. Z załogi nikt nie zginął.

Masowdf wyroki śmierci.
Petersburg. Sąd wojenny wydał w czoraj 

w yrok w sprawiŚ przeciw rabusiom  i m or­
dercom oskarloriym  o 33 | m orderstwa ra­
bunkowe 29 o s k a r ż o n y c h  z o s t a ł o  
s]kk z a ń y  ę h n a  ś m i e r ć ,  13 uwolnio­
nych, reszta oskarżonych została skazaną 
na kary  więzienia.

Hisżpania przeciw zakonom.
Madryt. Dziennik urzędowy ogłasza dekret 

regulujący prawa stowarzyszeń. Wszystkie 
stowarzyszenia i kongregacye, oprócz tych, 
które zostały autoryzowane przez konkordat, 
mają obowiązek wystosowania prośby o auto- 
ryzacyę. Kongregacye uprawiające przemysł 
zostały wezwane, aby wniosły podania o ze­
zwolenie na to.

l e  stowarzyszeń I zgromadzeń.
* P o s ie d z e n ie  k ra k o w s k ie g o  k o m ite tu  

m ie js co w e g o  P* P- S. D . odbędzie się w 
poniedziałek 6 czerwca b. r. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Związku stow. rob. przy ul. Zwierzy­
nieckiej 10. Sprawy bardzo ważne. Obecność wszy­
stkich członków komitetu konieczna.

* B a cz n o ść  m a la rz e  k ra k o w s c y ! We 
środę 1 czerwca o godz. 6Va wieczorem odbędzie się 
poufne zgromadzenie w lokalu Związku stow. rob. 
(Zwierzyniecka 10). Sprawy bardzo ważne.

* B aczność tow arzysze na K azim ierzu!
W  sprawie „czerwonej niedzieli* za „Naprzodem* 
odbędzie się w piątek 3 czerwca o godz. 8 wie­
czorem posiedzenie zarządów grup i stacyj płatni­
czych w „P o s tę p ie *  (Krakowska 25). Upraszamy 
wszystkich towarzyszów zarządowców o niezawodne 
przybycie!

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Polecamy naszym  rodzinom jak  naj 
goręcej

Kolińską domieszkę i0 kawy.



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde-słowo 

B hal., tytuł 20 hal.

Ł G F I A  B I E S 1 A D E C K A  

O ś W I  E C  I M *

Prze* Wysouic c. k. NamlesInU Su i.
koneesyonowane

Z ajęcia  b iu ro w eg o
jako praktykantka poszukuje panna 
z ukończoną 3 kl. wydziałową, ze 
znajomością języka niemieckiego. 
Łaskawe zgłoszenia do Biura re­
klamy „Principia* pod D. L. 10.

C z er eśn ie  i w iśn ie
duże, słodkie, 5 kg. koszyk kor. 3, 
dobre orzechy, zielona fasolka, gro­
szek, agrest i różne wczesne jarzy­
ny za kor. 2'50 dostarcza J. Muller, 
właściciel winnic, Kiskun Hałas, 
Węgry.

Stare sztuczne zęby
kupuje

M. Brenner, Mikołajska 8, I. p.

Do sprzedania

B i u r o

p o d r ó ż y
Z o f i i

Biesiadę; ki ej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

maszyna ręczna pierśeińhióWa kra­
wiecka Singefa zupełnie jak nowa. 
Różne meble sprzedaje najtaniej 
sklep frontowy używanych mebli 

Ulica św. Jana 1. 14, Kraków.

A j e n c i
zdolni i uczciwi

do sprzedaży maszyn rolniczych dla 
Galicyi i Węgier, poszukiwani pod 
bardzo korzystnymi warunkami.

Zgłoszenia z podaniem dotych­
czasowego zajęcia do Administracyi 
„Naprzód* pod „Zdolni ajenci maszyn".

P a r c e la
około 1000 sążni w Półwsiu, Dziel­
nica X II Kraków, w dobrem poło­
żeniu, sąsiedztwo z 2 stron zabu­
dowane, w całości lub częściowo, 
po 30 kor. do sprzedania.

Wiadomość u właściciela Półwsie 
Zwierzyniec, ul. Mickiewicza 9.

Cofam  s w o je  z a rz u ty  
p o c z y n io n e  p . M a r c in o w i 
K r z e m ie n io w i w  B rz e z in c e  
w  d o n ie s ie n iu  k a rn e m  o 
b e z p ra w n y  i  s a m o w o ln y  
p o b ó r p ia s k u  z rz e k i S o ły ,  
o ra z  o ś w ia d c z a m , że  te g o  
ż a łu ję  i  z a  to  g o  p rz e p ra ­
szam . M . P le s s n e r .

Żyw e r a k i
wysyła wszędzie opłatnie za pobra­
niem. Największych 60 szt. K  8'50, 
30 szt. K  5, średnie 80 szt. K  6'50, 
40 szt. K  3-80 B. Kaphan, Buczaez.

Parcelacya
folwarku objętości 6 4 0  morgów, 
rr tem rola, łąki i pastwiska I. klasy, 

a las liściasty 40—50 lat. 
Ddległość 4 kim. od Stanisławowa, 

Informacyi udziela:
I. U nterberg, Stanisław ów  

Sapieżyńska 31.

R om an  Blnth
•eneralny zastępca krakowskiej 

fabryki tutek
„ K O S M O S ”  St. W ołoszyńskiego

na Kraków i Podgórze. 
Mlatzka w Podgórzu, ul. Krakusa 24.

Wysoki uboczny

zarobek
P ie rw s z o rz ę d n e  

a u s tr y a c k ie  T o w a rz y s tw o  
u b e z p ie cz e ń  lu d o w y c h  p o ­
s z u k u je  z d o ln y c h  a g e n tó w .

Z g ło s z e n ia  d o  D z ia łu  
in s e ra to w e g o  „N a p rz o d u " 
p o d  D . E .

§ A I Z T f l l  “  mleko kwaśne 
[ n R  I  U L  według metody 
“ ■ prof. Miecznikowa.
I Mleko kT4w **c»®pio,nych diachorych i ldrowyoh.Mleko gotowe we fla*zecxkaeh do

Karmienia niemowląt.

I Kefir leczniczy.

I a c t o
■* zAm

- F E R R 0 L "
zem dla niedokrewnych.

[Naczyń i aparatów używa aię 
wyłącznie do mleka. 

Zakład „LA K TO L ** Kraków 
Podwala S.

I, I I  i M  Id. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety fcolejowe dla 
kolei północno -amery­
kańskich we •wszystkich 

kierunkach.
Ceny ttłfia wadia taryf 
okrętowych 1 fcotajowyeb.
B B rt jftk ą tn ftto s ró ft
1 Mat* kstejowe knsśgsUi.

D L A  K U R A C Y U S Z Ó W .
Z n ak o m ita c z e k o l a d a  ś m ie t a n k o w a

Podhalańska.
P r o d u k t  n a tu ra ln y  z g w a ra n c y ą , p o le c a  J a n  M ic h a ­

l ik ,  K r a k ó w . F a b r y k a  K a k a o  i  c z e k o la d y .

Nigdy już
nie zmieniam m ydła odkąd używam B e r g m a n n a  
M y d ło  L-Hwywe (m arka ochronna z konikiem) 
Suwy Bergmaon & Co. Tetschen nad Łabą, gdyż 
m ydło to jes t najsknłeczniejszem mydłem leczniczem 
praeeiw piegom, jakoteż dla pielęgnowania miękkiej 
i (MSkatoęj omy. Sztuka po 80 hal. do nabycia we 
woaynt kiefa aptekach, drogeryach, składach perfum  etc.

Z A  D ARM O i opłacony wysyła boga­
to ilustrowany cennik 
zegarków i wyrobów 
jubilerskich, które po- 
— leca jak najtaniej —

E m il G o ld w a s s e r , K r a k ó w , G ro d z k a  5 8

jl Piękne i stałe dochody
zapewnia każdemu baz względujna płeć, wiek I oddalenie 
Jadynla „SAM O PO M O C" Jadynla
Przedsiębiorstwo fabryczna wyrobów trykotowych - - 
- - - - W E  LW OW IE, [ULICA ZYGMUNT0WSKA 8.

| Żądajcie wyjaśnień! Warunki tak dogodne jak nigdzie!

DOM LECZNICZY JLTYJTER"
F R E I W A L D A U - G R A F E N B E R G ,  (Ś ląsk  Austr.)

n  ZAKŁAD FIZYKALNO-DYETETYCZNY o
Specyalny oddział 

dla chorób rdzenia pacierzowego.
Lahmanna dyetyczna kuracya.

Naczelny lekarz Dr. Eryk KUhnelt
Otwarty przez cały rok. Ceny stałe, umiarkowane.

Wygodny 1 przyjemny pobyt
w porze letniej I zim owej.

ZAKŁAD KRAWIECKI
PIO TR A GÓ RKI W  K R A K O W IE

Rynek główny 34. (Pałac Spiski).
Wykonuje zamówienia sumiennie tak z powierzonych lub tamże 
obranych materyałów, według angielskich pierwszorzędnych żurnali 

po cenach  um iarkow anych.
Firma polecana przez poważne osobistości, szczyci się zaufaniem 

ogółu W. Panów i Pań.
Na* prowincyę wysyłam próbki, modele i sposób brania miary.

W ykonanie w  term inie. :: Dodatki najlepsze. 
Nauczycielom, akademikom i klasie roboczej 10 procent taniej.

SK ŁA D  M A SZ Y N  0 0  SZYC IA  I M ASZYN  DO P ISA N IA  
GRAZ W A R SZ T A T  N A PR A W Y

IGNACEGO G R O SSA
po d h ieromrictarom

OJEBO, maćlt antka agacyaltsty
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L  f

fnapnenw-głOwnej poczty).

Sprzedaje I naprawie maszyny de szycia 
I do pisania pa canaeh umłarhuwanych. 
ss Cenniki Kastrowane darmo I eołałnie.

Księgarnia S . A . Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleca dzieła pedagogiczna

R e u ssu e ra
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkoła I Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

am ouczek
Polsko - Niemiecki kurs I-szy 
k. 2’40, kurs Il-gi k. 4-80. — 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 3’60, kurs Il-gi kor. 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 
k. 2-30, kurs Il-gi k. 3'60,— 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 

4’20. kurs Il-gi k. 5*40. — Amerykań­
ski Przewodnik z rozmówkami angiel- 

skiemi k. l -30.

O K A Z Y A !
Nowo otworzony

Z A K U D  ZEGARM ISTRZO W SKI
I Jubilerski poleca po najtańszych cenach: 
System-Roskopf K  3, prawdziwy 
Roskopf-Patent K  12, Budziki 

kolejowe po 2 K  50 hal. 
W ielki wybór zegarów penduło­

wy ch z 3-letnią gwarancyą. 
« .  WOLLMAN, KRAKÓW 
31. UL. GRODZKA 31. 

Reperacja po eonach przystępnych.
Zlecenia z prowincyi załatwia odwrotnie

K t o
chce mieć dobre i tanie obuwie, niech 

raczy odwiedzić magazyn

Antoniego Tabora
K r a k ó w ®  D ł u g a  11 ,
który ma na składzie wielki-'wybór 
obuwia na każdy sezon. PoleofctakżB 
buty z cholewami do stroju polaki* 
lab sokolego ze skór boi

Ą Na prezenta, ImisninY i W esela
fabryczny wyrób tortów pierw­

szej jakości. . . od 3 K.
fantazyjne . . . .  „ 5 „
również ciasta po 6 halerzy 

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych

prowadzona pod osobistym zarządem R. Pieczarki

P o s e ls k a  15, Kroków.
Na prowincyę złocenia odwrotnie.

GUMOWE i(ttłnjinnIb  panu
„0ŁL6"
i nie 

daj się 
pan 
zbyć 

jakiemś 
mniej

wartościowani naśladownictwem, 
które za tę samą cenę co „OLLA" 
bywa polecane. — Zajmujące, 
pouczające i oryginalne cenniki 
« podaniem śsódeł nabycia darmo 

z C en tra l i  gumy „OLLA", 
WIEDEŃ, 11/72, Pratorstrassa 57. 
Przez przesado 2000 lekarzy za 

najlepsze polecane.
Oo nabycia we wszystkich apte­

kach, drogueryach etc.

N o n / o ś ć  • • • • • • • • •

1
§ £

dla amatorów cukierków
bez olejków i kwasu 

gronow e (Dextrose) 
ow ocow e (Laevulose) 
słodow e (Matlose) 
tabliczka 10 hal. — wyrabia 
fabryka wyrobów miodo­

wych i cukrowych
M. M. U R BA Ń SK I

OD WALCÓW
NUTOWYCH

zależy głównie wartość 
samogrających instrumentów muzycznych!

Najbogatszy 
i najtańszy re­
pertuar nut po­
siadają nasze 
instrumenta,to 
fakt powszech­
nie znany.

Nasza fabry­
ka produkuje 
tygodniowo o- 
koło 9 0 .0 0 0  
metrów nut!!! 
Dla naszych

p i a n i n
Phonoliszt

grało przeszło

lOO
pierwszych
artystów.

Tysiące walców nut zasilają nasz repertuar.
Prospekty wysyłamy chętnie darmo I opłatnie

Ludwik Hupfeld Tow. akc., Wiedeń,
V I. ,  M a r la h llfe rs t ra s s e f5 —9 . 

Pierwsza europejska najstarsza fabryka instru­
mentów muzycznych.

100 patentów. 53 pierwsze odznaczenia. 800 robotników. 
Z astęp cy  w s z ę d z ie  p o szu k iw a n i.

NOWA APTEKA
L . M A R C I S I E W I C Z A
o tw a r tą  z o s ta ła  w  K r a k o w ie

przy ulicy Stradom L. 6
w domu księży Misyonarzy.

Cudem amerykańskiego przemysłu je s t
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „M aiim "

z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj' 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do sz y b k i eg® 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedy#' 
ozy, funkcjonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przf' 
rządem „Maxlm" nie powoduje zwyczajnego zdenerwowani® 
i znużenia, również zaoszczędza się „Mailtnem" wiele czas# 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem ćff[ 
kła dnem i przejrzy stem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłau# 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastęp# 

Em. Erber, Wladań 11/8. Ennsgaasa Nr. 21.

KS,1 “ffiS przeczyszczając7

(N eu ste in a  p ig u łk i E iisa b eth ). b!J/:
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych p °d ° 

przetworów są te pigułki, wolna od wszelkich szkodliwych skł*® ^
używa się Ich z najlepszym skntklam przy chorobach organów brz?® nj9 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek lecznic * ® j 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zW#

zatwardzenia, ^
źródła największej ilości chorób. Dla swego * ł° .
smaku,'nawet dzieci chętnie je zażywają. _ Ł.itfĄt

Jedno pudelka, zawierające 16 eleulek. kora > pudelka, zawierające 1 6 koażtuj a SS .".rft11!,
ralaa z 8 pudelek, który przeezlo 120 pigułek zawiera,. . .  - - -  • ■ »— 2 kcf-1 — z o ........ . -
tylko Z koreny. Po nadeoianiu kwoty 2 koron 46 hal.. 
eplataa przesyłka 1 ruleau pigułek. ,  (IC

HCTD7CŻCHIC I

k<3'

y*- t e l , P r z  ed neśladewnictwami oztrzeg* ’;O STRZEŻENIE ! aia. * d«d .Philippatezaiaeyah oirułak*. Tylko wtedy prawdziwe, gdy
kiera czerwono-czarnym „św. Leopold* i podpisem .Philipp Neuatem. AP" f

A*tota p S " ,# !  E S Z S S Z "  PWUjyi NecstsIna Wiedeń U P to jŁ  
Krakowi*: K. Wlsznlawskl, W. Rsdyk, C. Jihr I H. B r* l*V ^


